
Lwów, Niedziela dnia 21. Sierpnia 1892. M III?.

SZCZUTEK
Prenumerata.we Lwowie wynosi ca- 

rorocznie 10 złr.. półrocznie 5 złr., ewiere- 
łocznie 2 zir. 50 et., miesięcznie 83 et.

Numer pojedynczy kosztuje CO ot.
Dodatek zawiera łamigłówki. sza­

rady, zadania szachowe i inseraty.
Inseraty drukują się za opłata 6 et. 

#d wiersza drobnym drukiem w jednej 
szpalcie. Stronnica inseratowa zawiera 
cztery szpalty.

Inseraty przvjmują : Administraca 
„Szczutka" przy ul. Łyczakowskiej 1. 3

W Wiedniu Biura ogłoszeń: Haasen- 
steina & Voglera, Rudolfa Mossego i A. 
Oppellika.

W Paryżu : Adam. Rue de St. 
Peres 81.

Szczutek wychodzi od roku 1863

Prenumerata zamiejscowa z przesył­
ka pocztową __ wynosi całorocznie 10 złr.. 
półrocznie 5 zir.. -wiercrocznie 2 złr. 
»0 et., miesięcznie 85 e» •

•\ Wielkiem ksiestwie Poznańskiem 
;t :aiary 50 fen.

A e Francji. S/.wa carji i Włoszech 
Całorocznie Ki franków.

Prenumerował: można w Administra­
cji .Szczutka" przy ulicy Łyczakowskiej 
i. 3.. we wszystkich księgarniach i 
ajencjach dzienników i w« wszystkich 
urzedach pocztowycn.

Reklamacyj nie opłaca sic.
Listy przyjmuje się tyiko oułacone
Majiuskryptów nie zwraca się.

P I S M O  S A T Y R Y C Z N O -P O L IT Y .G Z N J E .

na manowcach,
*

W szystko znikome. R d za  żelazo zżera,

W oda p o d m u la  ska ł tw a rd e  g r a n i ty ;

F ra n c ja , wolności ziemia, Robespiera  

M atka , zm ian przesz ła  tez szereg obfity.

Zaw sze  jed n a k że  błyszcza ł n a  je j  czole 

S ly g m a t wielkości i z hasłem : Sw oboda!

W olność ! —  szła  przeciw  gnębicielom w pole. 

D zisia j z pewnością, ju ż  nie pójdzie!  S zkoda!

Szkoda! Bo o d k ą d  in n ą  d ro g ą  spieszy,

*Już w  niej nie w id zą  p rzew odn ika  l udy ;

P raczką  się s ła ła  pośród  ludów  rzeszy, 

Rosyjskie pierze p la m y  dziś i brudy.

Jej orzeł d u m n y  sk rzyd ła  swe pochyła  

I ła. nad  która, n ik t nie śm ia ł ogniściej

Myśleć, czuć, działać, k iedy p rzysz ła  chwila, 

Moskalom, k n u ta  dziatw ie, buty  czyści.

Do Rosji ona uśmiechnięta czule 

W  niepamięć puszcza  przeszłość  swoją  całą  ;

Faktorem  carskim  je s t  teraz w Stambule  

I w łasnych  daw n ych  dążeń swych zakała,.

N awet Bułgarję , tę la torośl młodą,

Co ku swobodzie w ypu szcza  swe pędy

Chciałaby zdusić... D ok ą d  cię zawiodą  

O republiko, te ■nieszczęsne błędy ?



C3 r  O  G -  O .

Wszystko u nas się upiększa 
Błyskawicznie, przyznać muszę, 
Lepszej w ciągu dni ostatnicli 
Już oddałem się otusze,

Teraz znów mnie wieść dolata,
Ze — co prawie nie do wiary — 
Wkrótce strój ma nowy przywdziać 
Nawet i nasz teatr stary.

Już podobno praca w głębi 
Wre w najlepsze, renowacja 
Dokonana będzie wkrótce 
No i jest w tom przecie racja.

Lecz od obaw ani sposób 
Ustrzedz mi się, że w tem dziele, 
Acz zasada jego trafna,
Wad i błędów będzie wiele.

Europejski trzeba polor 
Nadać wnętrzu, a w tej mierze 
Nie podoła nikt, gdy głosu 
Gogo, znawca, nie zabierze.

Mała rybaczka.
i.

Dziewczyno, rzuć twój zamiar śmiały; 
Patrz, ciemne niebo już,
Wzburzone fale mórz...
Straciło słońce blask wspaniały.
A ptaków dziki lot,
Zwiastuje bliski grzmot.

Ach rzuć to wiosło, luba rzuć. 
Nie tobie morskie fale pruć...
Tak leci w dal 
Rybaka drżący śpiew.

Stój rybaczko mała,
Nie bądź taka śmiała...
Nie płyń sama w morza d a l;
Zginiesz biedna pośród fal.

II.

Zaśmiała się rybaczka szczerze:
Mnie żądza dzika gna.
Rozkoszą fala ta!...
Za duszę moją mów pacierze;
Nie wrócę może już,
Na ląd tych dzikich b u rz!

Moja rada złota warta,
Pamiętajcie więc panowie,
Ze bezemnie nic dla sztuki 
Stać nie może się we Lwowie.

Lecz gdy nie wiem, czy wezwanie 
Dojdzie do mnie, z własnej woli 
Jedną dać wam muszę radę
— Niechaj miasto mi pozwoli.

W przebudowie najważniejsze 
Ze wszystkiego, co być może,
Aby Gogom stworzyć piękną 
Niby cacko, extra-lożę.

Niech ma naród przed oczyma 
Gleby swojej kwiat w ybrany;
Bez tej loży i bez Gogów 
Gzem teatru będą ściany ?

—  2 —

Na w ystaw ę budowlaną w e Lwowie p rzysta li:
1) S tronn ictw o  Stańczyków  z  K ra­

kow a: w ypróbow any w  ciągu 20 la t sy­
stem  tak iego  budow ania, aby  się nic nie 
zbudowało.

2) A dm inistracja w ojskow a: w zór 
ja k  najp rędzej gnijących  baraków .

3) 0 0 .  Jezu ic i: budujące kazanie na 
tem at u ległości szkoły dla kościoła.

4) Prezes W ydziału krajow ego Cha­
m iec: w zór n iew idzialnego  m ostu, łączą­
cego autonom ię z rządem .

5) P rezyden t kolei państw ow ych Bi­
liński : m onum ent po lepszenia płac u rz ę ­
dników  kolejow ych, zbudow any na lodzie.

6) Gmina m iasta  L w o w a: fundam en­
ta  uczciw ości w yborczej.

-E  T  UL. ZE T  O

I  chwyta wiosło w drobną dłoń,
I  śmiało pruje morską toń...
Wśród szumu fal,
Rybaka płynie śpiew :

Stój rybaczko mała,
Nie bądź taka śmiała...
Nie płyń sama w morza d a l;
Zginiesz biedna pośród fa l!

III .

Minęły liczne już godziny,
Minęły długie dnie !...
Rybaczki nie ma — nie!...
Nad brzegiem czeka on dziewczyny 

I  błędny wzrok śle w dal 
I  szuka pośród fal...
Nie czekaj, biedny chłopcze, nie.
Już jej nie ujrzy oko tw e!...

Po srebrze fal 
Rybaka płynie śpiew:

Stój rybaczko mała,
Nie bądź taka śmiała...
Nie płyń sama w morza dal ; 
Zginiesz biedna pośród fa l!

7) Prof. S tan isław  T arnow sk i: piasek 
i w apno do budow ania w ielkości swego 
stronn ictw a i zab ie lan ia  n iek tó rych  ścian 
zaplam ionych.

C. d. n.

K a n i k u ł a .

Zeszła na świat, i wnet wszystkich 
Żarem w swoje wkuła peta;
Żarem wściekłym, i piekielnym,
Jak go mało kto pamięta.

Stopni coś czterdzieści codzień 
Nigdzie chłodu, nigdzie cienia... 
Grdybyż już nakoniec postęp 
Coś wymyślił miast odzienia.

Inowacji tej też pragnę,
A tymczasem — radzę szczerze — 
Kąpiąc się w sodowej wodzie,
I brać sił z bad w Giesliiiblerze.

Glas cream'u miast rosołu 
Pić też codzień parę szklanek,
Mijist beafsteacku, lub rostbratla 
Grenadiny walnąć dzbanek.

Zamiast spijać nektar słodki 
Z ustek świeżych, jak maliny 
Brać natomiast — regularnie 
Jeden tusz, co pół godziny.

UST.

Umyśli i zdania.

Jestem kobietą, wiem, że w kobiecie 
Dla tego, który wśród innych ludzi 
Wyższością ducha opromienieje,
Łatwo zajęcie żywsze się budzi.

Wacław Szymanowski.

Kto skosztował radości, jaką samodziel­
ne badanie prawdy w duszy człowieka rodzi, 
ten głuchym będzie na krzyki gawiedzi, owe­
go „I()navum prcusu, żywiącego się miodem 
pszczół, które ściga i gryzie.

Vru.:< :.rk Krupiński.

Poczciwy człowiek, co się z cnotą braci, 
Raczej swe własne, niżii wszystkich traci. 
Poczciwy człowiek, co z cnotą ślub bierze, 
Więcei spólnego, iiiźli swego strzeże.

Mikołaj Bej.

Nieraz v  • .r. ^It.matyezaym inte-
resa małej wngi ł ,■ > jnzyczyną okrop­
nych póstępków.

(/. Napoleona !■)

Z dv:r>1i ' ■ . . znany będzie i 1®"
piej zasłuży się i ,t. dobrze działać umie,



Imci pan Onufry.

— T era w  m ieście w szyscy ino o p a­
radach  gadają , ta j, o faram uszce m aistra- 
ckiej zapom nieli. Ino gdzien iek tó re  hag i- 
ta to rn ik i łażą pom iędzy ludzi taj k ręcą  
ja k  szewc skórą. D opiero oś za jak ie  
dw a ty g o d n ie  buchn ie cała w ojna m ai- 
s tracka naraz i będziem o m ieli w m ie­
ście znow uś harm ider, ra j wach ta j sądny 
dzień. Chyba że się czarny pan  Michał 
z białym  M ichałem napraw dę pogodzą, 
bo coś ludzie o tem  ju ż  gadają, a zw y­
kle ja k  ludzie gada ją  to  i w ygadają.

Coś naw eć na strze ln icy  jak ie ś  tam  
n iby  przeprosiny  robili i naw eć w gaze­
tach  było pism o z przeprosinam i od b ia­
łego do czarnego pana Michała. L udziska

niż ten, co goniąc za wiedzą, wszystko tylko 
poznać się stara. Ludwik Górski.

Na co nie ma środka, nad tem się nie ma 
czego zastanawiać.

Ludwik Ulrich (z Szekspira).

Na polance, koło dróżki,
Co się w lesie wężem wiła, 
Zieleniła się jagoda 
I  poranną rosę piła.

Słońce rankiem jasnym kręgiem 
Wypłynęło na przestworza.
Nuż całować — aż jagoda 
Zczerwieniła się, jak zorza.

Podobała się słoneczku 
Ta jagody skromność czysta: 
Rozgorzała ogniem wielkim 
Słońca tarcza promienista.

Ale zazbyt miłość była 
I  namiętna i gorąca:
Przed wieczorem już jagódka 
Uschła w tych uściskach słońca...

to  pism o czytali, ta j nie bardzo rozu­
m ieli, bo znow uś nie każdy wie, co się 
tam  n a  strze ln icy  porobiło  i nie każdy 
zna, za co się p rzepraszają , ale że k aż­
dem u w m ieście ju ż  ta  k łó tn ia  kością 
w gardle, w ięc każdy  k o n ten t, że może 
p rzeciek  raz będzie spokój. Ino jen te li-  
g en tn ik i biedne n ie w iedzą, co te ra  ro ­
bić, bo za każdym  panem  M ichałem  bie­
g ała  hui'm a jen te lig en tn ik ó w  i n iejeden  
hadw okat te ra  n ie może wym iarkow aó tak  
oś zaraz, czy oś dalej trzym ać z białym  
czy z czarnym , czy z obydw om a naraz. 
Ba — ale znow uś ja k  tu  z obydwom a 
naraz  rap tem  trzym ać, k iedy  oś n ie  w ie­
dzieć, czy się napraw dę pogodzili. I tak  
oś jen te lig en ck ie  k an d y d a ty  n a  różne fi­
g u ry  m aistrack ie chodzą teraz  n iby  jak ie  
tum any , co nie wie, czy w praw o czy 
w  lewo. Aż śm iech bierze, ja k  się w idzi 
te  ich m altre tac je  i w ykręcania.

G dzieniektóre znow uś jen te lig e n ty  
b ieg a ją  za kum em  z gubern ji, bo pow ia­
dają, co now y m aistra t będzie kum  ro ­
bić, a kum  trocha coś udaje, że n iby  
nie je s t  całkiem  od tego. T rza oś w ie­
dzieć, że kum  zaw sze, ja k  ino co się 
robi w  mieście, m a tak ę  m inę, jak b y  
w szystko w iedział i w szystko nakręcał. 
Po tro ch a  tak  oś n iby  je s t, i  d latego to 
jen te lig en tn ik i za kum em  biegają. Ino 
że czasam i naród m a swój osobny ro ­
zum, i czasem  oś w łaśnie na  złość k u ­
mowi skręcą całkiem  inaczej. Ale te ra  
jeszcze  nie ma co o tem  gadać, aż do­
piero za jak ie  dw a tygodn ie  — bo te ra  
ino pai-ada w głow ie — ta j ty lk o !

Ballada jakich wiele.

Donna Clara di Caldara 
Jest dziewicą wielkiej cnoty, 
Przytem zamków ma aż cztery, 
Winnic kilka, cugi, stajnie 
I  dukatów pełną skrzynię.
Cóż, gdy los, nie szczędząc złota, 
Wdzięków nie dał Donnie Clarze, 
Choć ma wszystko, co potrzeba, 
Ale wszystko ma na opak :
Czarne zęby, białe włosy,
Blade usta, płeć ciemnawą,
A oczęta różowawe.
To też w wieży od lat wielu 
Wzdycha ciężko, nadaremnie, 
Prosząc wiatru i księżyca.

Jęki z wieży raz usłyszał 
Don Rodrigo, grand Hiszpanji... 
Don Rodrigo miał czuprynę 
Przepotężną, ale długów 
I  lichwiarskich miał on więcej, 
Niźli włosów w tej czuprynie. 
Słyszy jęki... W net z lombardu 
Szpadę ojców wykupuje, 
Przypasuje ją  do boku 
I  dosiadłszy Rossynanta,
Do zamczyska Donny spieszy.
Tu, stanąwszy tuż pod wieżą,

ROZMOWA GOGĄTEK.

— Ty! Czy nie deprym uje cię, że w a­
kacje ju ż  się kończą?

— Oh, cóż z n o w u ! J a  dopiero podczas 
szkoły urządzam  sobie praw dziw e w a­
kacje !

Korespondencje redakcji.
— P an u  X. w L. Ułamków nam  nie potrzeba. 

A. M. w B. Z byt lokalne. — 31. vr K. Czy chcesz 
pan cały kosz nasz redakcyjny zapełnić swemi 
ram otam i? — Almie. Mamy wszelkie respokt dla 
płci pięknoj, ale to nie racja jeszcze, abyśm y po­
pierali niewczosne joj zapędy na Parnas. — W . L. 
w (i. Jak  się panu podoba. — J o lu . Albo to p ra ­
w da? W zrusza nas pańska naiwność. - - X. Y. 
Probój pan. Nam się jednak zdaje, że lepiej byłoby 
tę kwostję pozostawić czasowi a może Czascwi.

Serenadę śpiewa czułą,
Jako serce mu wezbrało 
Uwielbieniem Donny Clary.

Most zwodzony wnet spuszczono, 
Wprowadzono do dom gacha,
Ten w krużganku wąsa kręci,
A gdy doszedł do komnaty 
I  zobaczył Donnę Clarę,
Zgrzytnął zębem, „brrr!!!11—powiedział, 
Lecz nie cofnął się bynajmniej,
W  myśl zasady: ,,Piękność mija11,
Lecz brzydota pozostanie11...
Bowiem męztwo Don Rodrigo 
Miał ogromne, nakształt Cyda 
Lub innego Don Kichota.

Odtąd przykład Don Rodriga 
Naśladowców znalazł wielu.
Bo grandowio kastylijscy,
Gdy którego lichwa trapi,
Szuka jakiejś Donny Clary,
By swę minę mógł ozłocić,
A to zawsze w myśl zasady,
Która mówi: „Piękność mija,
Lecz brzydota pozostanie.

Na pociechę dodać trzeba,
Ze tak dzieje się niekiedy,
Ale tylko wpośród grandów 
Kastylijskich —• nigdzie więcej...



Pan Stambułów u Sułtana.

Sułtan: Wiesz giaurze. że to śmieszna rzecz-nasza pxzyjaiiw ___ —
Stambułów: Podziękujmy za to temu niedźwiedziowi, co to dżwęnił na to kazanie


